
T r e s c .  W iadom ości Zagraniczne: N iem cy. Francyia. A ngliia.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N i e m c y .

z Frankfortu, 12 Stycznia.
Jen e ra ł Porucznik H rabia W oroncoff, k tóry  

naczelnie dow odził kurpuśem  w oysk Rossy y- 
sk ich  w e Francyi, p rz y b y ł tu niedaw no, a 
diiia iu trzeyszego‘w yieżdza do Paryża.

Donoszą z M oguucyi, że przed  k ilku  dnia­
mi dobyto z Renu pal kam ienny starożytnego 
mostu w  okolicach Cascel. Kamień ten iest 
7 stop długuoci, a dw a szerokości, ma na 
środku w y ry ty  następuiący nadpis: LEG. XXII. 
W nosić zatem  należy, że most tak o w y , b y ł 
zbudow anym  przez 22 legion R zym ski. W ia­
domo z h isto ry i, że pomieniony legion p rz y b y ł 
z Syryi do M oguncyi w  79 lat po narodzeniu 
Chrystusa i został tam aż do odmiany orgaui- 
zacyi legionów przez Konstantyna.

s W iednia  6 Stycznia-
Poseł Francuzki M argrabia de Caraman, 

który p o w ró c ił tu ostatnich dni Grudnia, w 
dzień nowego roku m ia ł w  pa łacu  sw oim  
rów nie liczne iak  św ietne zgromadzenie. Por­

tre t M onarchy iego Ludw ika XVIII raz p ie r­
w szy dopiero b y ł  w ystaw iony w  sali p rze­
pysznie ubraney. Ten obraz Króla F racuzkie- 
go iest w ie lkośc i naturalney, dzieło  pęzla 
Gerarda. W teyże sali w idziano rozm aite 
przedm ioty  darowane od Króla M argrabiem u, 
m iędzy innemi b y ły  lich tarze  po rfirow e, k il­
ka naczyń porceilanuw y ch z rękodzielni Se. 
vres i baruzo piękny  kob ierzec , b y ło  także 
dw a pięltne naczynia porcellanow e z ręk o ­
dziełu! w M unich, które Król JMsć ofi. r: w a ł  
w  darze M argrabiem u Caraman. T e ostatnie 
w  niczem  nieustępuią p ierw szym , tak p rzez  
piękność i kształtnosć form y, iak  przez dosko­
nałość pozło ty  i dowodzą, postępów ręk o ­
d z ie łu  K rólew skiey Baw arskiey założoney 
dopiero bardzo niedawno.

Gazeta tutey za dw orska donosi o rozm a­
ity ch  mianowaiiiach które iuż są  w iadom e, 
następującym  sposobem:

..Cesarz JMsć przez pi-m o z gabinetu swo- 
iego przesłane z Akwisgranu do rady  woien- 
ney m ianow ał Feldm arszałka Angielskiego 
X iążęcia W ellingtona , Feldm arszałkiem  w oysk 
A ustryiackich i razem  w łaśc ic ie lem  42 re * 
gimentu piechoty E rbachskiey .
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„Cesarz JMść m ianow ał także Jenerałam i 
A rty llery i A rcy X iąźąt JchM ^ciów: J. C.. M. 
A rcy  X iąźęcia Ludwika i J. K. M. A rcy Xią- 
źęcia M axym iliana, w yniósł oraz na stopień 
Jen e ra ła  iazdy Feid-M arszałka-Leitenanta Ba­
rona de Vincent, posła  sw oiego nadzw yczay- 
XIego p rzy  dw orze Francuzkim.»

Baron de Lebzelten, pose ł nadzw yczayny i 
pełnom ocny M inister p rzy  dw orze Rossyy- 
sk im , k tó ry  lata p rzeszłego  w y ie c h a ł  b y ł  
do Lizbony dla obięcia spadku po oycu swo­
im , o trzy m ał znowu uwolnienie; dla po iecha- 
nia do Hiszpanii w  sw oich  w łasnych  interes- 
sach. R ozum ieią ied n ak źe , źe  nieobecność 
iego n ied ługo  się p rzeciągnie .

P r  u s s r . 
z Berlina, 7 Stycznia .

Król ozdobił orderem  o rła  czarnego H ra­
biego Bernstorf, m inistra sp raw  zagranicznych, 
a radcę re iencyi Hermana, m ianow ał radcą 
taynym  skarbu i p rzychodów , rad cę  zas 
w oyny K lew itz i radcę Bleil, radcam i taynem i.

O ochod uroczystości orderów  m a się od­
być  w  dniu 24 b. m.

W yszło  tu postanow ienie K rólew skie z 
dnia 3 i G rudnia roku p rzesz łego , na m ocy 
którego  rada stanu m ia ła  być o tw artą  w  
dniu 5 b. m . i Baron Altenstein, m ia ł zastę­
pow ać X iąźęcia K anclerza Stanu. W skutek 
czego o tw arciu  takow ey  rady  przew odni­
cz y ł Baron Altenstein, H rabia zaś Berenstorf 
należał do posiedzenia. Nadto Król miano­
w a ł ' członkam i rad y  stanu: R adcę Taynego 
leg acy i Raumer, radców  taynych  regencyi 
D evitz i Belirnauer, oraz rad cę  taynego sp ra ­
w ied liw o ści Hagemeister.

F R A N C Y I A .

z  P aryża , 12 Stycznia.
Dalszy ciąg rospraw sądów Albiyskicli tyczą­
cych się powtórnego processu w sprawie o za­

bicie Fualdesa.
Posiedzenie sądów  A biysk ich  w  dniu 28 

G rudnia b y ło  b ard zo -c iek aw e . S łuchano ze­
znań Pani Manson i Bacha. A chociaż zezna­
nie Pani Manson b y ł  op raw ie  słow o w słow o  
toż samo iak ie  uczyn iła  w  dniu 28 C zerw ca, 
dla ła tw ieyszego  iednakże obięcia sp raw y 
pom iesczam y one w  ca ły m  ciągu , zw łascza  
że ostatnią razą  m iescząc one w  num erze 
pism a naszego ry. to iest w  p rzesz ły  C zw ar­
tek , niem ało a r ty k u łó w  w yrzuciliśm y .

»W dniu 19 M^.rca w  w ieczó r udałam  się 
na ulicę Hebdomadiers; b y ło  inź biisko os- 
m ey; A źe sz ło  m nie oto nayw ięcey , aDym

nieby ła poznaną, b y łam  p rzeb ran ą , m ia łam  
na sobie pantalony i spencer sukienne b łę k i ­
tne; i pod tym  ubraniem  drża łam  ze strachu; 
N iespodziew ałam  się iednak iescze w szyst­
k iego  tego, co mnie czek a ło  i iak iey  okro- 
pney sceny m iałam  być św iad k ą :

„Przybyw szy blisko domu Vayssette, uyrza- 
ła m  cz ło w iek a  w  Lewitce; (takie ubranie) 
Wzrostu b y ł  w ysokiego; zd aw a ł się być p rz y ­
tulonym do m uru; zdało  m i się źe to b y ł 
Yence dVstournel. W krótce przekonałam  się 
żem  zg ad ła . Łoskot czyniony p rzez osoby 
id ące  za m ną, p rzestraszał mnie tak  dalece, 
iż postanow iłam  w paść do domu, k tó ry  iak  
dow iedzia łam  się napo tern należał do Bun- 
kala .«—  . . . .  Znalazłam  się naprzód w  cie- 
mnein iak iem s p rzeysciu  i k ied y  chc ia łam  
w y y sć  z niego, nagle zatrzym aną zostałam  
od iak iegoś cz ło w iek a , k tó ry  zd a w a ł się 
w ychodzić ze środka domu. P o rw a ł mnie 
ani s łow a niew ym ów iw szy, czem n iezm ier­
nie b y łam  przestraszoną; zapom niałam  na­
w e t, źe nie ch c ia łam  być poznaną; a sądząc 
się być w  niebespieczeńotw ie życia , zaw o­
ła ła m : uiestem Kobita." Te słów  k ilk a  za­
d z iw iły  go mocno, za trzym ał się ciiw ilę i 
pom ysliw szy cokolw iek  p o rw a ł mnie znowu 
za ręk ę  i w c iąg n ą ł do kuchni, w  końcu któ- 
rey  b y ł  m a ły  gabinet, gdzie mnie w e p ch n ą ł 
i zam k n ą ł, zaleciw szy mnie w przódy  g ło ­
sem  cich y m , abym  się tu zach o w ara  iak 
nayspokoyniey. Brzm ienie głosu iego m ia­
ło  coś okropnego i położenie m oie n iem u ey  
b y ło  strasznem; ciem ności w k tó ry ch  zosta­
w a łam  i niepew ność losu iaki mnie czek ał 
p rz y d aw ały  w szystkiem u iescze w ięcey  ok ro ­
pności i ia poczęłam  słab ieć . Lecz iakźe 
móy p rzestrach  b y ł pow iększonym , k iedy  
posłyszałam  ku p ę  ludzi w ch o d zący ch  do iz ­
by obok ktorey  siedzia łam . Serce m oie p rz e ­
czuw ało  ich  zam ysły  zaboyeze, słabosć in nie 
ogarnęła i upad łam  na z iem ię  bez zm ysłów .

„Niemogę dostatecznie puw iedzieć  iak  d łu ­
go zostaw ałam  w  tym  stanie, ani opisać co 
się w  tę porę dz ia ło , w iem  ty lko , źe k iedy  
p rzyszłam  do sieb ie , iuź się w ięcey  nienaci- 
skano do kuchni. P rzy b liży łam  się do d rzw i 
p row adzących  do kuchni i p rz y s łu ch iw a łam  
sie co  m ówiono. Smutne ięki w y p rasza ią - 
cego się od śm ierc i, o b iły  się o moie uszy: 
Cóżem ci uczynił Bastydzie? b y ły  s ło w a  nie- 
sczęsliw ego. Zostaw mi życie , oddam  ci 
c a ły  móy m aią tek . Trzeba umrzeć odpo­
w ied z ia ł okrutny Bastyd. Day mi p rzyn a y -  
niniey czasu do poiednania się z Bogiem, d o d ał



8
niesczęśliw y. Z  diabłem się zaraz pogodzisz 
b y ła  odpow iedz zaboycy. . . . Zaledw ie to 
w y rz e k ł, znowu w sczą ł się ło sk o t w  kuchni, 
.po którym  nastąp iły  smutne ięczenia i k rzy k  
przy tłum iony , w szystk ie sp rzęty  kuchenne 
pow yw racane zostały; R ozum tałam  źe nie- 
sczęsliw a ofiara w y d a r ła  się z rą k  licznych 
opraw ców  i mocno się im  o p iera ła . Po d łu ­
g ich  iednak u tarczkach  porw ali ią  znowu i 
iuź niem ogłam  w ięcey  pow ątp iw ać o ich  
zbrodniczych zam iarach, k iedy  usłyszałam , 
źe potrzebow ano noża. Na szelest k r w ip ły -  
nącey  obok m nie, pot zimny w y s tą p ił  ze 
mnie i by łam  napdł um arła .

N iew iem  iak  p rędko  odzyskałam  w ład zę  
zm ysłów , k iedy  iednak ta p o w ró c iła , m ysli- 
ła m  o oddaleniu się z m ieysca tego okropne­
go , p rzeb iegałam  gabinet w  każdą stronę i 
napadłam  na okno; lecz ch cąc  ie otw orzyć 
zrobiłam  łosko t, k tó ry  fi cisty d  posłyszał. 
O tw orzy ł drzw i z łoskotem ; w szed ł sch w y ­
c i ł  mnie mocno i ran ił lekko  w  piersi i w 
m a ły  palec lew ey  ręki; P rzy w ló k ł mnie do 
trupa skrw aw ionego; po tw or ten ch c ia ł mnie 
także zabić!!!

..Przeraźliw ie poczęłam  krzyczeć; Jasion 
natychm iast stanął, fzuciłam  się w  iego r a ­
miona w o ła iąc , ra tuy  mnie iestem  P a n f  Man- 
son.— Znam tę kobitę p o w ied z ia ł, to córka
d 'E nja lran ................ Ja odpow iadam  za n ią ..........
Na honor ona nic n iepow ie .— B astyd  niekon- 
Łent b y ł z tey poręk i: Ona oskarży nas, rz e k ł 
ona nas zgubi. C złow iek  m kiś z klassy po- 
spóistwa wzrostu m iernego, m aiący  'w łosy  
gęste i tw arz czerw oną, w z ią ł także m oią 
stronę usilnie. Ja pow iadam  odezw ał się, źe 
niezabiiecie iey  tutay.

..Kilka osob stało  ko ło  w ielk iego  sto łu , na 
k tórym  legały  zw ło k i Fualdesa, m iędzy temi 
spostrzegłam  k ilka kob it z pospólstw a, któ­
ry ch  twarzom  niem ogłam  się p rzy p atrzy ć ; 
lecz m ogłam  dobrze rozróżnić c z ło w ie k a  w 
L ew itce , którego spo tkałam  b y ła  na ulicy- 
To w łaśnie b y ł Yence. N iedaleko od nieoo 
b y ł m łody cz ło w iek ,-k tó reg o  nigdy n iew i- 
działam , lecz bardzo dobrze poznałam  w  Ro- 
des, k ied y  go stawiono przedem ną; P ow ie- 
d z ia ł ze się nazywa Bessiere-J^eynac* W y- 
znaię, ze to b y ł ieden z zabóycow Fuoldesa 
Jego w spólnicy pow tarzali nazw isko iego w  
kuchni Bankala. I k iedy  udaw ałam , źe go 
niepoznaię, k ied y  go przedem ną stawiono, 
było  to skutkiem  tego fatalnego p rzy rzecze­
nia sekretu , k tóry  na mnie wym oźono, a k tó ­
rego teraz w idzę nadużycie.

7 —

Zdaiemi się, źe słyszałam  g łos Ludw ika 
Bastyda  p rzed  zaboystwem ; lecz iego organ 
podobny b y ł do brzm ienia Bastyda Gra/non; 
Nic za tern w  tey m ierze pew nego niemogę 
pow iadziec; zresztą niepam iętam  czy go w i ­
działam  w  kuchni, pow iadam  tylko źe Ba- 
stj d  koniecznie ch c ia ł mnie w y d rzeć  życ ie , 
pom im o w staw ienia się i obrony p rzez  Jau- 
siona, i tego grubego cz łow ieka  o którym  
w yźey  w spom niałam , a którym  zapew na b y ł 
Bancal, oraz iescze kogoś co za m ną obsta­
w a ł.

»Nakoniec po w ielu  ro sp raw ach , p rzez ca- 
ł y  c iąg  k tó ry ch  by łam  na p ó ł um arła; po ­
stanowiono zostaw ić mnie życie ; lecz zobo­
w iązać do sekretu  p rzez naystrasznieyszą 
p rzysięgę. Bastyd  d y k to w a ł takow ą i zm usił 
mnie do w ykonania iey  k lęcząc i m aiąc rękę 
na p iersiach  trupa n iesczęsliw ego Fualdesa-. 
w zię łam  Boga na św iadka m oich przyrzeczeń: 
Poddałam  się śm ierci i sama i ieyźe podda­
łam  syna m oiego, w  przypadku  w yiaw ien ia  
com w id zia ła . K iedy mnie pozwolono w y y ść , 
Jausion odprow adził mnie na p lac m ieyski.«

K iedyśm y m iiali studnię, postrzegłam  cz ło ­
w iek a  niosącego latarnię; rzuciłam  Jausiona 
i zapukałam  do drzw i JViktoryi Fedoules 
nie u słyszała  mnie. Pow róciłam  w iec  ztam - 
tąd  n iew iedząc gdzie się obrócić i p rzeszłam  
w  ulicę PAmbergue gauche. P rzypom niałam  
klasztor Annonciade, k tóry  b y ł pusty; udałam  
się w ięc  tam  szukaiąc schronienia na r e ­
sztę tey  okropney nocy. Ledw iem  k ilk a  
zrob iła  k roków , k ied y  Jausion d o śc ig n ął 
mnie; sp y ta ł się gdzie ch c ia łam  póysć; zw ie­
rzy łam  mu się w ięc  m oiego zam iaru i on 
zy czy ł, abym  go uskuteczniła . K iedym  mu 
p o w ied z ia ła , źe niepodobieństw em  by ło  
abym  m ogła pow rócić  do siebie, zapew nił 
mnie, ze w  pom ienionym  klasztorze niem ia- 
łam  czego się lękać; w y m ó g ł na mnie iescze 
raz  dochow ania sekretu; p rzypom nia ł oraz. 
ze iem u b y łam  winna życie . Jausion d op row a­
d z ił mnie az do drzw i klasztoru i odszedł- 
w kró tce  usłyszałam  iak  b iła  dziesiąta . To 
com  ucierp ia ła  w  p rzeciągu  tey nocy, oni- 
sanem byc niemoźe, w ięc  zamilczam; zręsz- 
tą  sczego ły  takow e, b y ły b y  niepotrzebne dla 
sp raw ied liw ości, a mnie przypom nia łyby  
smutne okoliczności. Skończę w ięc „a tern, 
ze pow róciłam  do siebie o św itaniu w łaśn ie  
w o d ę ? ° r? 17 s łu ^ ca w y ch o d z iła  po

To zeznanie dało  pow od do w ielu  badań i 
py tan , z k tó ry ch  głow nieysze p o m ie s z a m y :
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Prezydent-. C zy poznaiesz Yence  i BessL re 

V einac .1 Sąż oni c i sam i. k tó ry c h  w id z ia ła ś  
w  k u c h n i B ankala , o ta c z a jąc y c h  s to ł na k tó ­
ry m  le ż a ły  z w ło k i Fualdesa!

' P. Manson: w y zn a ię  p rz e d  sp ra w ie d liw o śc ią , 
że  p oznaię  Yence i Bessiera F cinac i ze oni 
s ą  ciż sam i, k tó ry c h  w id z ia ła m  w  k u ch n i 
Baukaia-

Yence: Pani M anson  ie scze  iedno p rz y d a ie  
k rz y w o p rz y s ię z tw o  do p ie rw sz y c h , k tó re  iuz 
w y d a ła ; w  c h w ilę  o  kt.órey m ó w i, b y łe m
m ied zy  m o ią  rodz iną .

P r e z y d e n t :  Czy k u ch n ia  Bąnkala  b y ła  dosyć 
o św ie c o n ą , aby  m ożna b y ło  w sz y s tk ic h  do ­
b rze  w id z ie ć  1 .

Pani M anson: K uchnia  b y ła  słab o  o ś w ie c o ­
n ą  ied n ą  la m p ą . N a o k o ło  sto łu  b y ło  od  io  
do 17  osób; nie pozna łam  w szy stk ich ; lecz  
w y zn a ię , żem  dobrze w id z ia ła  le n c e  i Bes­
sie re Veinac:

Tu usiło w an ie  ro sp ra w  z w ró c iło  sw o ią  
u w a a e  do rozpoznania Bessiere Veinac. Zarzu- 
c a ią  Pani M anson, że  k ie d y  ten b y ł  p rz e d  
n ia  s ta w io n y , nie p o zn a ła  go b y ła .

Bessiere Veinac: K ied y  św ia d k a  na ocznie 
zernną staw iono , ch o c iaż  i w tenczas p rz y s ię ­
g a  się b y ł  o b o w iąza ł m ó w ić  p ra w d ę , lednnk-
że m nie n iep o zn a ł. D zisiay  tenże sam  św ia ­
d e k , taż sam a Pani M anson , w y k o n aw szy  no­
w a , lecz  rów nie o b o w ią z u ią c ą  la k  p ie rw sza  
p rz y s ię g ę , p o w ia d a  że m nie p o zn a ie . Musi 
w ie c  b y ć  p ra w d ą , że albo dzisiay  dopuscza 
się  k rz y w o p rz y s ię s tw a , albo się  go d o p u śc i­
ł a  p ie rw sz ą  ra z ą .

Pani Manson: Za p ie rw sz ą  ra z ą  b y ła m  p rzy - 
ię ła  sy stem at n ie w y iaw ian ia  ta iem n icy . Z re­
sz tą  b y ła m  w tenczas obw in ioną  i m ew y k o - 
n y w a ła m  p rz y s ię g i iak o  św ia d e k , a za tem  
n iem o g łam  p o p e łn ić  k rz y w o p rz y s ię z tw a . _

P r e z y d e n t  ro sk azu ie  ó d czy tac  w y w ó d  s ło ­
w n y  naocznych  s ta w e k , z k tó ry c h  się w y k a -  
z u ie , że  w rz e c z y  sam ey Pani Manson m e w y - 
k o n y w a ła  na ów czas p rz y s ię g i.

N a zap y tan ia  Pana 7 u r ja n , ś w ia d e k  po­
tw ie rd z a  n ay m o cn iey ,' że poznanie dosta tecz­
nie Yence  i Bessiere V e in a c .— Po częm  posie ­
dzenie od łożonem  zosta ło  do iu tra .

A k g i . i u . 
s L ondynu, 12 S tyczn ia . _

O k rę t lin io w y  R ochefo rt o 82 d z ia ła c h , 
w y ch o d z i w  ty c h  dn iach  z P ortsm outh  do

Liw orno . Z n ay d u iący  się  tam  w  znaczeniu 
do w o d zcy  naszey e sk a d ry  A d m ira ł Penzor, 
zm ieniony  będz ie  p rzez  Pana Frimantleni.

Lord B eresd o rf Jeneralissim us w o y sk  P o rtu ­
g a lsk ic h , w  k ró tk im  czasie  m a się uuać  na 
p o w ró t do L izbony.

O d n ie iak ieg o  czasu bardzo  często b y w a ią  
tu bu rze  z g rzm o tam i i g rad em .

N iek tó rzy  z ż o łn ie rz y  naszych , k tó rzy  n ie ­
daw no p o w ró c iw szy  z F raucy i uw oln ien i zo ­
stali ze s łu ż b y , p rz e d s ię b io rą  p uścić  się do 
A m ery k i p o łu d n io w e y . P ow stańcy  d a ią  p ie r ­
w szeństw o  w  w o y sk a c h  sw o ich  żo łn ie rzo m  
z p u łk ó w  iezd n y ch .

O baw a k u p có w  tiń e y sz y c h  z p rz y c z y n y  
tym czasow ego  za trzy m an ia  o p ła t p ien iężn y ch  
ze strony dom u hand lo w eg o  K um pel Bouden  
i Komp: sczęsliw ie  p rz e k ró c o n ą  została  p o ­
ś re d n ic tw e m  banku tu teyszego . Po w y s ie ­
dzeniu p o k a z a ło  s ię , że cho c iaż  sum m a ia k ie y  
dom agano się od tego  dom u, d o c h o d z iła  
700,000 funt: s ter: rz e c z y w is ty  atoli m a ią te k  
ty c h  dom ów  ta k  w  w e x la c h  ia k  sp rzę tach  i 
k le y n o ta c h , w e d łu g  naym nieyszey  ta x y  p rz e ­
c h o d z ił da lek o  tę sum m ę. Z tego  pow odu  
5o n ayznaczn ieyszych  k u p có w  d a ło  p o rę  ę 
b an k o w i za rzeczonem i dom am i. A ta k  ob ­
ró t ic h  znow u iest w  dobnym  stanie.

W czoraysze  posiedzen ie  ra d y  G abineto- 
w e y  o d p ra w iło  się w  dom u Lorda Castel- 
reagh  z p rzy czy n y  s ła b o śc i ieg o  z d ro w ia . 
P rzed m io tem  posiedzenia  b y ły  u rząd zen ia  ty ­
cz ą c e  s ię  o tw a rc ia  pa rlam en tu . P o w ia d a ią  
że m ow a K ró lew ska  m a b y ć  czy tana p rzez  
K om m isarzy  nie w  dniu i.( lecz  21. b. m- 
P ie rw sze  a lb o w iem  n a rad y  p o św ięco n e  b ę d ą  
ied y n ie  w y słu ch an iu  p rzy s ięg i cz łonków  n iż­
szego  parlam entu  i w y b o ro w i m ó w cy .

Donoszą z Ja w y  że w  Sam aranga w y b u ­
c h n ą ł  b y ł  bunt, w  sk u tek  k tó reg o  400  H o l- 
len d ró w  i ty leż  k ra ió w c ó w  u tra c iło  ż y c ie .

W  g aze tach  N ew -Y o rsk ich  p o d  d a tą  9. p . 
m . m ieśc i się następ u iące  p ism o z K arieston 
p o d  dniem  3o L istopada: »Przez o k rę t p rz y ­
b y ły  z N ow ego O rleanu o trzym ano tu w ia ­
dom ość, że osada w oienna Je n e ra ła  D d d e ­
m and  w  l a x  as z u p e łn ie  rosprosz  ,ną zo s ta ła  
p rzez o d d z ia ł w o y sk  H iszp ań sk ich , z 200 ż o ł­
n ierzy  złożony  i że też sam e w o y sk a  z a w ła -  
d a ły  osadą w  H alveston i w y s ła ły  tam eczny 
garnizon na m a ły m  sta tku  n iew iadom o d o k ąd .

w  P e t e r  z b u r g  u .  

d r u k a r n i  w e i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO C E S A R S K I M  MSCl .


